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DZIEJE APOSTOLSKIE 
i n a j n o w s z e  o d k r y c i a .

CD o k o ń c. z e n i e).
Po swym wyjeździe z Tessalonild przy końcu drugiej 

podróży misyjnej, powracając do Azyi, zawitał Paweł ś. do 
Efezu, starego m iasta Jonii, które w tej epoce pod pano
waniem Rzymian było metropolią Azyi prokonsularnej. Apo
stoł nie mógł wonczas zabawić dłużej w tem mieście, łocz 
przyobiecał swym przyjaciołom przybyć później do nicli 
(Dz. Apost. X V II 19— 11). Obietnicę tę spełnił w czasie 
swej trzeciej podróży i pozostał tam  przeszło dwa lata 
(Dz. Ap. XIX 10, XX 31).

Efez rozciągał się na zyznej równinie, prawie naprzeciwko 
wyspy Samos, niedaleko od morza, w środku wybrzeża zacho
dniego Azyi mniej., pomiędzy Smyrną a Miletem. W  położeniu 
korzystnem stał się wnet punktem środkowym wszelkiego han
dlu w A/.yi mniejszej i wszelkie bogactwa Wschodu spły
wały do jego portu Panorm us. Za panowania rzymskiego, 
kiedy Paweł Efez odwiedził, dosięgło to miasto szczytu swej po
myślności. Sławne przez zbytek i przepych, większy jeszcze 
zyskało rozgłos przez swych magików i świątynię Dyany. 
Rozległe tu  dla Apostoła pole do pracy, aie nie mniejsze 
trudności, gdy przyszło podejmować walkę z jednej strony ze 
zbytkiem i rozpustą, z drugiej z szatańskim zabobonem. Magia 
wielki w tem mieście, m iała wpływ. Listy Efezkie (efesia gram- 
mata) były sławne w starożytności, tak  że autorowie kla
syczni zachowali nam o nich pamięć (Plutarch, Sympos 
1. V II q. 5). Były to tajemnicze symbola, wyryte na ko
ronie, pasie i nogach posągu Diany. Co do formy podobne 
one były do runicznego pisma na północy. Kiedy je wy
mawiano, miały siłę uroku; na piśmie noszone przy sobie 
służyły za amulety. Studyum  tych głosek magicznych 
stworzyło wielką liczbę dzieł; z daleka przybywano do Efezu 
zapytywać o radę słynnych magików. Pomniki zdobiące 
miasto podnosiły jego wspaniałość: oprócz świątyni Dyany, 
która była jednym  z siedmiu cudów świata, widziano tam 
jeszcze kilka innych świątyń, wielki teatr, gimnazyum. Wszy
stkie te gmachy przepyszne, stanowiące chlubę miasta, które 
uważano za wieczne, nie długo istnieć miały. Legenda opo
wiada, że w czasie prześladowania Deeyuszowego siedmiu 
młodych ehrześcian schroniło się przed śmiercią do pobli
skiej jaskini, gdzie ich głęboki zdjął sen. Gdy się obudzili, 
dwa wieki minęły, cesarz Teodozyusz zasiadał na tronie 
Cezarów. Poszli do miasta, na  miejsce gdzie stała świąty
nia Artemidy, lecz ujrzeli tylko chrześciańskie kościoły; 
wonczas podziękowawszy za to P. Bogu i powróciwszy do 
jaskini, zasnęli na nowo lecz już na wieki.

Prawdopodobnie Neron pierwszy zadał ciężki cios tem u 
miastu. Trajan zabrał ze świątyni Artemidy drzwi bogato 
rzeźbione i ofiarował je do innej świątyni w Byzancyum. Goci 
pod panowaniem Galliena dokonali w r. 263 dzieła zniszcze

nia. Za dni naszych z starożytnej metropolii jońskiej nie 
pozostało nawet nazwisko. Tam gdzie kwitł dawniej Efez, 
widzieć dziś można tylko nędzną wioszczynę turecką. Aż 
do la t ostatnich nie było nawet ruin i dopiero po długich 
szukaniach udało się cierpliwemu badaczowi angielskiemu 
p. Wood topografią tego m iasta rekonstytuować. Poszuki
wania te są drogocenne dla księgi Dz. Apost. i dostarczają 
nowych dowodów na ścisłość opowiadania św. Łukasza.

P. Wood rozpoczął 1863 r. szukać ruin wielkiej świą
tyni Dyany, po której od wielu wieków nie pozostała i śladu. 
Po dwunastu latach wytrwałej pracy i kopania na całej ró
wninie, po wydaniu w ty m  celu 400 tysięcy franków, udało 
mu się z 20 stóp głębokości zapadłe w śłamie marmurowe 
gruzy świątyni Dyany, wielkiego teatru, liczne napisy gre
ckie i łacińskie niezmiernego znaczenia dla poznania staro
żytności, a zwłaszcza na udowodnienie prawdziwości opowia
dania Dz. Ap., na jaw wydobyć.

Rysem charakterystycznym opowieści w Dziejach Ap. 
pobytu św. Pawła w Efezie jest rola, jaką w tem mieści o 
odgrywał kult Artemidy czyli Dyany. ,.A unego czasu, opo
wiada Łukasz św. (I)z. Ap. XIX 2 3 — 10), stal się rozruch 
niemały. Albowiem niektóry imieniem Demetryusz Srebrnik, 
który robił zbory Dyanie i zysk nie mały czynił rzemie
ślnikom, które zwoławszy i innych co pracowali w takowym 
rzemiośle, rzekł: Mężowie wiecie, iż z tego rzemiosła jest 
nasze nabycie (majątek); a widzicie i słyszycie, że nie tylko 
w Efezie, ale mało nie wszystkiej Azyi, ten Paweł nam a
wiając odwrócił wielką rzeszę mówiąc: że nie są Bogowie, 
które rękoma działają (my rękami wykonujemy). A nie 
tylko będzie niebezpieczno, aby nam  ta  cząstka (rzemiosło) 
nie przyszła w naganienie, ale aby i kościół wielkiej Dyany 
nie był nizacz poczytan, ale i pocznie niszczeć m ajestat tej 
którą chwali wszystka Azya i wszystek świat. Co gdy usły- 
szeli napełnieni są gniewem i krzyknęli mówiąc: Wielką 
(jest) Dyana Efezka. I  napełniło się wszystko miasto za
mieszaniem i wtargnęli jednostajnie (cały tłum ) na teatrom, 
porwawszy Gaja i Arystarcha podróżne towarzysze Pawiowe. 
A gdy Paweł chciał wyniść do pospólstwa nie dopuścili 
uczniowie. A niektórzy też z przedniejszych z Azyi (asiar- 
cboi) będąc mu przyjaciółmi posłali do niego prosząc, aby 
nie wychodził na teatrum . A drudzy coś innego wołali, 
albowiem było zgromadzenie zamieszane, a więcej icli nie 
wiedziało dla czego się zeszli. A z rzeszy wywlekli Ale
ksandra, a żydowie go popychali. A Aleksander ręką pro
sząc o milczenie, chciał dać sprawę pospólstwu którego gdy 
poznali iż był żydem, stał się jeden głos wszystkich, ja
koby przez dwie godziny wołających: W ielka Dyana Efezka.
A pisarz (po gr. grammateus) uśmierzywszy rzesze rzek i: 
Mężowie Efezey, i któryż jest człowiek coby nie wiedział, 
iż miasto Efezkie jest chwalcą (neokoron) wielkiej bogini 
Dyany i córki Jowiszowej? Gdyż się tedy przeciw temu 
mówić nie może: trzeba abyście się pohamowali a nic skwa
pliwie nie czynili, albo-?-' uescie przywiedli te ludzie ani
świętokradzce •ani bluźniące boginię waszę.
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A jeśliż Demetryusz, i ci co z nim są rzemieślnicy, mają 
sprawę przeciw komu, wszak sądy bywają? są też starosto
wie (agoraioi agontai kai antj-patoi eisin), niecliże jedni na 
drugich skarżą. A jjśfi inszej rzeczy szukacie, na poijżądnem 
zejściu odprawić sio będzie mogło (en te ennomo ekklesia). 
Albowiem trzeba się bać, abyśmy nie byli oskarżeni o roz
ruch dzisiejszy, gdyż nie masz żadnego winnego^. októrym - 
byśmy mogli dać sprawę tego zbieżonia (kogobyśmy mogli 
obwinić1 jako sprawcę tego rozruchu). A gdy to rzekł roz
puścił zgromadzenie.11

Żaden autor starożytny nie pozostawił nam  o Efezie 
cesarskim tak żywego i dokładnego obrazu jak św. Łukasz. 
Opowiadanie jego zawiera słowTa i wyrażenia osobne, które 
usprawiedliwia i potwierdza zupełnie epigrafia i wykopali
ska p. Wood.

Pieiwwsze co w mowie Srebrnika Demetryusza uderza, 
to waga, jaką przywiązuje do świątyni Dyany. Cale życie 
Efezu było niejako skoncentrowane wr tej świątyni. Po raz 
pierwszy zbudowana onabyla przez sławnych architektów z m ar
m uru góry Prion. Miasta greckie Azyi ponosiły koszta tej 
budowy, trwającej lat 25. Jej poświęceniKjslawił poeta ró
wnoczesny Eurypidesowi Tymoteusz. W  kilka jednak lat 
później stała się pastwą płomieni przez Ł rostrata wznieco
nych, tej samej nocy, w której się urodzii Aleksander W. 
(356 prz. Clir.) Odbudowano ją  z większym jeszcze ko
sztem i przepychem; Efezowne dawali swe złoto, niewiasty 
klejnoty. Aleksander po zw'ycięztwie Granika uroczyste 
obchodził święto Dyany i zaproponowani zapłaciły wszelki! 
koszta nowej budowy, jeśli imię jego zostanie na świątyni 
wyryte. Pycha efezka odrzuciła tĄ propozyeyą; zwycięzca 
W schodu zadowoinić się musiał kierowaniem prac przez ar
chitekta, który budowml Aleksandryą w Egipcie i złożeniem 
w świątyni swego portretu, malowanego przez Apellesa. 
Chojuosć adoratorów Dyany nie przestawała upiększać jej 
świątyni, oliary płynęły ze wszystkich stron, dodawano co
raz nowre ozdoby i dzieła sztuki. Z czasem wielka część 
bogactw Azyi zachodniej zebrała się w tej świątyni, tak że 
ją  porównywano w nowszych czasach z bankiem angielskim 
lub francuzkim. Ciekawi i pobożni przybywali ze wszystkich 
stron dawnego świata, aby podziwiać budowę najpiękniejszą, 
jaką słońce, jak mówiono, w biegu swoim oświeca, i aby 
zjedny wiwfysobie laski bogini, której wielką przypisywano 
potęgę. Przed opuszczeniem Efezu każdy zabierał z sobą 
na pamiątkę, jak mówią także Dzieje Apostolskie, obraz 
ze srebra, przedstawiający £ti£ świątynią. Obrazów' tych, 
wyrabianych przez Demetryusza i rzemieślników, wspomi
nanych w Dziejach Apostolskich, przechowało się dużo do 
naszych czasów', tak że przy pomocy wykopalisk p. Wood 
możemy dziś utworzyć sobie wyobrażenie o wspaniałości tej 

yświątyni. Była ona 418 stóp długa a 239 szeroka, o trzech 
piętrach, ostatniego pietra fasada ozdobiona była 8 kolumnami 
jońskiemi. Tych kolumn było w ogóle 100, wysokości 
55 stóp, rzeźbionych po większej części, ofiarowanych przez 
królów i adbratorów Dyany. Gmach ten nie był wrcale 
podobny do naszych kościołów. Zamiast tych form wy
smukłych, wynoszących się ku niebu, zamiast tych naw 
obszernych, otwierających się szeroko na przyjęcie tłumów 
wiernych, świątynie pogańskie wewnątrz były założone bel
kami, spoczywąjącenr na prostych kolumnach; nie były to 
domy modlitwy, okryte dachem, pod którymby się mogli 
kryaSczćiciełe bogów', były to proste kolumnady, zdobiące 
tylko miejsce szczupłe, zamykające bożyszcze i w wielkiej 
części u góry otwarte. Kolumny świątyni Dyany w Efezie 
zaslugują^z^ególnićj na uwngę z tego względu, że stano- 
wią nową epokę whisjgryi sztuki greckiej; były one peluym 
rozkwitem owego powabnego s tjiu  jońskiego, którego pię
kność niewieścia więcej była zastosowana do geniuszu j 
Greka azjatyckiego, aniżeli styl dorycki, więcej męzki j

! i energiczni’, który podziwiamy w Parlenome i Propyleaćh 
ateńskich.

i W  całej Azyi mniejszej za czasów Paw ła św nie wi- 
; dziano nic, coby mogło iść w porównanie z świątynią Dyany;

żaden gmach w świecie pogańskim nie budził więcej po
dziwu, zapału a także i zabobonu. Łukasz św. maluje tedy
z najściślejszą dokładnością w mowie Demetryusza uczucia 
mieszkańców Efezu dla tejże świątyni.

Obok świątyni Dyany czczouo najwięcej w Efezie, we- 
| dług opowieści Łukasza św., iej posąg. Demetryusz za

rzuca ś. Pawłowi, iż uczy, że bałwany nie są bogami, lecz
> dziełem rąk ludzkich i ta  napaść Apostoła na Dyanę gnie

wem rozpala mieszkańców Efezu; gram m ata zdołał ich tylko 
uspokoić publicznom i głośnem oświadczeniem, że cały świat

| wie, iż Efez jest wiernym wielbicielem posągu Artemidy, 
posągu, co z nieba spadł. Epigrafia potwierdza to wszystko,

> co opowiadają Dzieje Ap. Nie posiadamy wprawdzie tekstu, 
któryby jak  Dzieje Ap. przypisywał wyraźnie pochodzenie

i niebieskie posągowi Dyany. Pomniki wykazują nam  przy
najmniej, że nie pochodni on z Hellady, i tern samem choć 

| pośrednio potwierdzają tekst św. Pomimo wszelkich upię
kszeń greckiej sztuki, nie zatarły się na posągu bogini ślady 
pierw'otnej niezgrabności. Dyana, którą czczono w Efezie, 
nie m iała nic wspólnego z idealną Artemis grecką, była to 
bezkształtna sta tua z drzewa, szczerniała1 przez wieki; nie 
była to czysta dziewica, Kopiewana przez poetów' Hellady, 
lecz bogini żywicielka, Artemis Polymamia, Diana nutrix, 
pochodzenia azyatyokiego a nie greckiego, jak mówi ś. Hie
ronim (Praef. in Ep. ad Eph)M ,illa mułtunammia, omnium 
bestiarum et viventium nutrix.“ Przypomina ona bożyszcze 

’ indjjskie. Gdy Grecy usadowili się w Azyi, znaleźli już 
kult tejże Dyany nadzwyczaj rozkrzewiony i ustalony. Uznali 

i boginią jako opiekuńcze bóstwo, lecz barbarzyńską nazwę 
zamienili na imię swej ulubionej bogini Artemis. Mie
szkańcy Efezu mrazali tę swoją,. Dyanę za założycielkę m ia- 

i sta i oddawnli posągowi jej wielką cześć, o czem nam  zna- 
| lezione obecnie napisy dają należyte wyobrażenie. Dzieje 

Apost, nazywmją zawsze Artemis.-,,wielką11 (megale), to samo 
znajdujemy w napisach; niektóre nawet zowią ją „bardzo

> wielką11 (ten megisten teon Artomm). Ma ona swoje ka
płanki, wyrocznie^ bogatych ofiarodawców'; prezyduje na ze
braniach a jej posąg przenoszony bywa z wielką uroczysto
ścią z świątyni do teatrum , gdzie się odbywają zgromadzenia 
ludu; w zgodzie z Dziej. Ap. napisy wskazują, że teatr był 
miejscem zwykłym zgromadzeń publicznych, gdzie odbywano 
narady, ogłaszano edykta, wieńczonofilohroczyńców pu
blicznych.

Konstytucya polityczna Efezu jest także bardzo dobrze 
; znaną autorowi Dziejów Ap. i opowieść jego o zaburzeniu, 
i wTywołanem przez srebrników, daje m u sposobność mówię- 
i nia o tern. Było to miasto wolne, miało swoją autonomią 
! jak Tessalonika, a ztąd rządziło się samo. Łukasz ś. przy- 
| tacza w opowieści rozruchu trzy rodzaje urzędów': prokon- 

sulów-starostów (antypatoi), grammatów i azyarchów. Pro- 
konsul był gubernatorem prowiucyi i najwyższym stróżem 

j prawa; gram m ata łub pisarz pierwszym urzędnikiem miasta, 
! przełożonym w sprawach administracyjnych i municypalnych; 

azyarchowie jak edylowie rzymscy przełożonymi w zabawach 
i uroczystościach publicznych. W  napisach znajdujemy ty 
tu ły  tych różny cli urzędów.

W. końcu wspomnieć jeszcze należj', że w rozdz. NTY 
Dz. Ap. znajdujemy wyrażenia mniej lub więcejistarożytno- 

* ści klasycznej nieznane a używane w Efezie. Nie: .tylko ogólny 
ton tego ustępu z Dz. Ap., nie tylko idee tworzące tło obiazn, 
są żywcem wzięto ze stolicy prowincyi Azyi, lecz nawet 
język zapożyczony jest od mieszkańców Efezu. Nigdzie nie 
znajdujemy tyle frazesów i słów niezw’ykłycli co tutaj, 
gdyż mamy tu  opowieść długą, zawierającą mowrę
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mieszkańca Efezu, grammaty, który mówi językiem 
miasta. Z powodu tego charakteru partykularnego 
języka komentatorowie aż do ostatnich czasów w nie
c a ły m  znajdowali się am barasie* przB tłomaczeniu tych 
idyotyzmów lub prowincyalizmów. Klncz do ich zrozumie- 
nia jćlają dopiero nowoczesne odkrycia. I  tak grammata 
sławi miasto Efez jakoby było „neokoron tes megales Teas.“ 
Wonczas świat cały, według świadectwa grammaty, przyznawał 
m iastu ten ty tu ł lub przymiot „neokorotó; (zamiatacz świątyni), 
lecz ponieważ zabytki piśmienne słowa tego używają na 
oznaczeme czci, oddawanej cesarzom rzymskim, wątpiono, 
aby tak samo nazywano kult oddawany bogom. Napisy 
odkryte przez p Wood mówią wyraźnie, że miasTó Efez 
jest po dwakroć neokoron Augustów, według dekretów Se
natu, i neokoron Artemidy. ''G ram m ata czyni jeszcze inną 
aluzyą do form legalnych, według których wydawano wy
roki sprawiedliwości. Je s t tam  mowa o dniach, w któ
rych prokonsul sprawujo sądy „Agoraioi agontai," a jeśli 
sprawa nie należy do jego kompetencyi, udać się należy 
do legalnego zgromadzenia „ennomos rekklesia." W tym 
samym teatrze, w którym przemawiał grammata, znaleziono 
napis, zawiadamiający, źe na każde legalne zebranie przy
noszono posąg bogini.

W ten sposób wszystkie charakterystyczne i najdro
bniejsze cechy opowiadania św. Łukasza są potwierdzone, 
objaśnione i wytłumaczone przez nowoczesne odkrycia. Wi
dzimy, że autor Dziejów Ap. nie tylko opowiada fakta zgo
dne jak najzupełniej z obyczajami i zwyczajami mieszkań
ców' Efezu, lecz że mówi ich językiem, używa ich wyrażeń 
i frazesów, których gdzieindziej s iS n ie  spotyka. Pozna
jem y ztąd w nim świadka współczesnego, który albo sam 
był wmięszany w' wypadki, jakie opowiada, albo dowiedział 
się ich z ust samych aktorów.

Prześladowanie, które kazało św. Pawłowu uciekać 
z Efezu, nie minęło go w Jerozolimie. Żydzi zgorszeni 
'ego apostolstwem, pragnęli rozburzyć lud przeciwko niemu 
a nijg cofając się przed żadnym środkiem i oszczerstwem, 
oskarżali go, że sprofanował świątynię wyrowudzając poga
nina na miejsce święte, rzucili się nań i byliby go zabili, 
(Dz. Ap. XXI i nast.), gdyby go nie był wyratował pewien try
bun rzymski z rąk szalonego tłumu. "W iadomo dobrze, że 
świątynia Jerozolimska podzielona była na różne części, że 
tylko gałerye zewnętrzne były otwarte dla każdego i że 
nikt oprócz żydów' nie miał prawa' wchodzić do drugiej 
części, ogrodzonej balustradą. Fławiusz Józef wr historyi 
swej mówi na trzech miejscach o tern, że poganom pod 
karą śmierci nie wolno było przechodzić po za tę balu
stradę, i że zakaz ten napisany by 1 po grecku i łacinie 
na tabliczkach, umieszczonych w pewnych odstępach na 
kratach, aby się nikt nieświadomością nie mógł tłomaczyć. 
Tablicę taką z owrym zakazem w języku greckim znalazł 
obecnie w Jerozolimie Clermont Ganneu, konsul obecny 
w Jafiie, który nawTet dowodzi, że tablica ta  pochodzi 
z czasu panowania Heroda W., ;i więc mogła być widzianą 
przez Chr. P. i św. Pawła. Tablica ta  tlomaczy więc oko
liczności uwięzienia św. Pawia, które dotychczas były za
ciemnione i nierozuiniane dostatecznie. Żydzi azjatyccy', 
świadkowie jego apostolstwa w ^Efezie i gdzieindziej, nie 
mogli zdała od Palestyny pomścić na niin apostazyi, pra
gnęli więc w Jerozolimie dopiąć swrego celu, Fi -Msowując karę 
wyznaczoną dla gwałcicieli świątyni. — Tak teu^ epigrafia 
rzuca nowe światło na ważny' wypadek, który doprowadził 
do uwięzienia Pawia św. i jogo podróży do Rzymu osta
tniej, o której nam  opowiadają Dz. Ap. i wskazuje tein 
stanowczej, jak korzystnemi są te nowe odkrycia dla 
exegezy.

u —  i • — — -

Mowy pogrzebowe.
( D o k o ń c z e n i  o).

Celem mowy pogrzebowej może być także podniesie
nie, pocieszenie pozostałych po stracie zmarłego i ten ro
dzaj mów' nie jest tak niebezpieczny', chociaż wcale zbyte
czny. Doświadczenie uczy bowiem, że przy pierwszym 
i gwałtownym bólu słowTa pociećhy tylko ranią, dla-.tego 
też mówi Pismo śwr. o Jobie, źe przez pierwsze siedm dni 
i siedm nocy siedzieli przyjaciele jego zdałarod niego i nic 
nic mówili, „bo widzieli, że boleść jego byia gwałtowna1' 
(Job. 2, 13). Ból prawulziwy i intenzywny ma w' duszyj 
w sercu swuije siedlisko, dla tego potrzeba mu na uspoko
jenie nie zewnętrznych lecz wowmętrznych środków pociechy 
i cichej rezygnaoyi, a te znajduje dusza w wierze w opa
trzność Bożą, w prawulach i pociechach religii, w modlitwie 
i w konfesyonalc. Świadomość, że za drogą ospbę wielu 
sio modli, że sama bierze udział w życiu tajemniczem Ko
ścioła, że zrywa dla siebie z niego owoce, znajduje ulgę 
i pociechę, ta świadomość musi być balsamem, uśmierza
jącym i największą boleść chrześciamna. Człowiek zaś obo
jętny  pod w'zględem religijnym nigdy nie jest więcój nie
przystępny pociechom religii, jak w chwili głębokiego smu
tku; bo wtenczas tak jest zajęty i przerażony ogromem 
straty', boleścią tak złamany i zmięszany, że jest głuchy
mi wszelkie inne przedstawienia. Na cóż tedy szumne 
słowTa pociechy nad grobem? Clirzescianin wierzący nie 
potrzebuje takiej pociechy, bo on ją czerpie z religii, a.czlo- 
wielc światowy jej nie przyjmie. Serdeczny uścak ręki ka- 
piana, slow'o pociechy z jeg o ' strony przy łożu śmierteinem, 
wr konfesyonale, z reguły silniejszą i skuteczniejszą przy
nosi pociechę, aniżeli najpiękniejsza mowra. Pod tym  wzglę
dem dziwmersą wpływy, które wywiera kapłan bez ludzkiego 
obrachunku. Ktoby zaś mniemał, że szczególniej w mowie ża
łobnej spełni obowiązek pocieszyciela, ten nie ma wyobra
żenia o wpiywuich działających na duszę ludzką. Lzy i krzyki 
zamówionych płaczek wschodnich u nas nikogoby pocieszyć 
nie zdołały. Ale przyjść musi czas, w którym powołani 
i niepowołani mów7cy pogrzebowi takie same ow'oce zbierać 
będą, jak owre plączące niewiasty na Wschodzie.

Ażeby tego uniknącK układają niektórzy mówrcy tak 
sw'ojc mowy pogrzebowe, że pomijają w nich wTszystko in
dywidualne, a rozwijają ogólne prawdy chrześciańskie, m a
jąc przytem na oku naukę^i zbudowanie wszystkich obe
cnych. Tutaj, mniemają oni, w najjaskrawszych barwach 
przedstawić można duszy prawdy o rzeczach ostatecznych, 
zwłaszcza że w większych mianowicie miastach słuchacze 
rekrutują sio z ludzi obojętnych, z których bardzo wielu 
gdzieindziej zresztą księdza ani nudzi, ani słyszy. — Tym 
odpowiemy^ że nie da się wprawdzie zaprzeczyć, iż takie 
mowy porywają, przerażają i niejedno dobre i święte posta
nowienie budzą i wywołują w duszy, ale źe niestety- do
świadczenie poucza, jak mało się zakorzeniają w jąercuijiik 
łatw'o z niego ulatują i bodajby' kto mógł dowieść, że je
den wie'ki grzesznik nawrócił się prawdziwie i stanowczo 
pud wpływem mowy pogrzebowej. „Zresztą, mówi Zarbl 
w homiletyce swojej, uiech nikt me przesądza; te mowy 
nie wywierają tale wielkiego wąiływu. Może tu  i owdzie 
wypowiedziane ze serca, wśród okoliczności nadzwyczajnych 
wycisnęły łzę niejedną i seręh poruszyły, ale to też jest 
wszystko i to nawet jest wyjątkiem. Cmentarz nie jest 
kościołem i nie jest na ambonę poświęcony'. Wg^Sfju chi- 
chowem bodaj jeden znajdzie się przykład nawTÓcenia przez 
mowę pogrzebową. Jedynym, zbyt często porwanym i skru
szonym taką mową jest sam mówca, mianowicie jrżeli chę
tnie występuje ztakiem i mowami." Bo i jakże inaczej być 
może! W  większych m iastach zwykle mięszana publiczność
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około grobów się gromadzi: katolicy obok protestantów, ży
dów i bezwyznaniowców, jakże tedy śmiałe tutaj kaznodziei 
zapędy, by tu  właśnie zyskać zdobycze dla Bożego króle
stwa! I  jeżeli w słodkie, ponętne, poetyczne słowa ubierze 
011 myśli swoje, uzyska poklaski i formą zachwyci, to ten 
poklask winien raczej rumieniec wywołać na jego twarzy, 
bo tu nie mówił dla Boga, a często nadużył powagi kaznodziei. 
Jeżeli zaś prawdę specyficznie clirześciańską, poważną obierze 
za myśl przewodnią swojej mowy, dotknie rany widomej społe
czeństwa, wtenczas wywoła oburzenie i sam sobie winę tego 
przypisać musi, bo mówił bez posłannictwa kościelnego, 
a nawet wbrew duchowi rytualnych przepisów. Ostatecznie 
uczy doświadczenie, że mówcy pogrzebowemu nie zawrze 
mimo najszczerszej woli się to udaje, żeby zupełnie pomi
nął indywidualność, a obracał się tylko w ogólnym zakre
sie nauki ckrześe., a wtenczas w każdym razie nie ominie 
trudności, na jakie wskazuje mówcę dwoisty ten mów p o 
grzebowych charakter. Wszystkie zatem praktyczne względy 
przemawiają także przeciw zwyczajowi wygłaszania częstego, 
przy każdej zwyczajnej sposobności mów pogrzebowych.

5. Obrońcy mów pogrzebowych, powołując się na to, 
że są one praeter regulas rituales, a nie contra, twierdzą, 
że kiedy wy robił się taki zwy czaj, to pasterz dusz, idąc za 
upomnieniem Apostola: „praedica verbum, insta opportune, 
importune" (2 Tym. 4, 2), z każdej okazji powinien ko
rzystać, aby mówić do wiernych, a opierając się na słowach 
Apostola: „yerbmn Dei non est alligatum" (2 Tym. 2, 0), 
twierdzą, że nie jest ono ograniczone tylko na sani kościół 
i ambonę, ale że wszędzie głosić je trzeba, gdzie tylko 
sposobność się nadarzy.

l\Iy tymczasem odpowiadamy na to, że pod względem 
publicznego i urzędowego charakteru dusz pasterza zakres 
jego działania ściśle jest ograniczony, a kościół wyraźnie 
m u przekazany na miejce przepowiadania słowa Bożego, na 
którem wierni mają go słuchać. Dla tego nie ma on ani 
obowiązku, ani prawa występowania wr charakterze kazno
dziei przy każdej sposobności w imieniu Kościoła, miano
wicie tani, gdzieby mówić m u wypadło przeciw duchowi 
i celowi jego dekretów', gdzie się wystawia na krytykę słu
chaczów, a występując w charakterze pasterza dusz, prze
mową swoją wywołać może niezadowołnienie i stać się ka
mieniom obrazy, jak to już nieraz się zdarzało. A cóż, 
jeżeli mówca nie odznacza się krasomówstwem, jeżeli Tan 
Bóg odmówił talentu i tylko w prostych słowach umie tlo- 
maczyć prawdy Boże, chociaż jako kaznodzieja spełnia su
miennie zadanie? Już Horacy powiedział, że adwokat, p ra 
wnik, chociaż do miernych należy, ma zawsze swoją war
tość, lecz:

. . . .  mediocribus esse poetis 
Non homines, non J)T, non coneessere cołumnae.

,.Każda mow'a pogrzebowa, powiedział O. Cfisbert, jest 
złą, jeżeli nie jest wyborna, bo średniej drogi tu  nie nia.“ 
Ponieważ zaś mówcy od kapłana odłączyć nie można, dla 
tego z mówcą naraża się kapłana i Kościół; bo chociaż 
mowa nie jest przepisana przez Kościół, a więc i urzędową, 
obowiązkową być nie może, nosi na sobie jednak ten po
zór, zwłaszcza kiedy kapłan przemawia wr stule i komży, 
i dla tego mówi pozornie w imieniu Kościoła. Od niego 
oczekuje jeden pochwały, inny zbudowania, inny znów na
gany, a każdy w ogóle oczekuje czegoś szczególnego; na
raża się on na wszelkie uwagi i krytyki onych wielkich 
ludzi, których chce nawrócić. Ma on chwalić, a nie może, 
powinięnby raczej ganić, ale mu się nie godzi; nie chwali, 
i to już jest naganą; nie gani, objaśnia tylko prawdę po
ważną, a to już daje powód zamiast do nawrócenia nie
wiernego, ludu obojętnego, do wyszydzenia kapłana i Ko
ścioła. I  to wszystko za to, że tyle podjął trudu, aby wy
naleźć odpowiednią formę i postać dla nieszczęsnej swej

mowy. A wszystko dla tego, że mówi bez polecenia Ko
ścioła, bez siły i powagi.11

6. I  u nas pod tym  względem niejedno dałoby się 
j  powiedzieć. Znane nam  są okolice w dyecczyi, w których 

wieśniak zwyczajny domaga się od swego pasterza trzech 
: mów żałobnych na jednym pogrzebie, i to mowy przed do

mem zmarłego, przy figurze i po nabożeństwie w kościele, 
i  i czułby się pokrzywdzonym, gdyby mu pasterz dusz jednej 

z nich odmówił. Są okolice, w których lud wiejski tyle 
i przywiązuje znaczenia do mowy pogrzebowej, że ją  przenosi 

nieraz nad Officium dof, a nawet i nad Mszą św. i domaga 
się często pogrzebu bez Mszy św., ale z mową żałobną. 

; To już wyraźny abusus, a sprzeciwia się dekretom syno- 
( dalnym, jak dekr. synodu poznańs. z r. 1042, który pod 

karą suspensy zakazał mów pogrzebowych poza kościołem. 
Czyż nie dałoby się wiele pod tym względem naprawić 
z ambony przez pouczenie ludu o doniosłości mowy po
grzebowej i o przepisach pod tym względem samego Ko
ścioła, a o niewłaściwości domagania się od pasterzy dusz 
tychże mów? Nie potrzebaby przecież konieczniestanowczój 
przeciw tym  mowom polemiki, ale możnaby wytłomaczyć 

j obrzęd pogrzebowy jako bold oddany ciału dla jego odzna- 
; czenia przez naturę i laskę, dla wysokiego jego przeznacze

nia na czas i wieczność; czemużby nie nńal się dać lud 
przekonać przez wyjaśnienie myśli właściwej Kościoła, jaką 

| się kieruje przy pogrzebach, że głównie chodzi mu o dn- 
j szę i o pomoc dla niej w modlitwie i ofierze i nie miał 
j  pójść za wezwaniem kapłana, aby na to głównie przy po- 
J  grzebach zwracał uwagę? Poznawszy zaś raz znaczenie egze

kwii kościelnych, może sam  porzuci ten zwyczaj domagania 
j się mowy, zwróciwszy się za to tern bardziej calem sercem 

do modlitwy i ofiary za zmarłe drogie sobie osoby. Spo- 
i sobność do tego nastręcza pasterzowi dusz Ewangelia św.
\ w 1 niedz. Adw., w niedz. IV po Świąt., gdzie mowa o mlo- 
, dzieńcu w Naim, w niedz. X X III po Świąt, o córce Jaira  

i Dzień Zaduszny. „Kościół nie potrzebuje, powiedział kry- 
; tyk pewien mów pogrzebowych, posyłać na groby kazno

dziejów swoich, aby mówić do ludu o tych prawdach." — 
Aby zaś lud przejął się temi prawdami i zrozumiał prze- 

j mówienie pasterza dusz, powinien przykład iść za jego nauką, 
i Niech weźmie sobie kapłan do serca, że egzekwie są vera 

religionis mysteria cłiristianaeąue pietatis signa etlidelium  
' m ortuojum  saluberrim a suffragia, a przy ceremoniach sa- 
f mych niech pam ięta na słowa rytuału: „qua par est mo- 

destia ac doyotione ita  se habebunt (parodii), u t ad de- 
fnnetorum salutem  simnląue ad yiTorum pietatem ejusmodi 

| ritus sancte m stituti esse videantur.“ Lud wniknie naten- 
| czas w ducha obrzędów kościelnego pogrzebu, pozna ich cel 

i istotę, pokocha je, że są wspaniale i święte i znajdzie 
| w nich zupełne zadowolnienie i zaspokojenie nawet wten- 
j czas, kiedy smutek i boleść całym ciężarem w piersi mu 

zawisną. Może prędzej wtenczas schyli kornie czoło swoje 
przed zrządzeniami Bożemi, dla duszy zmarłego więcej bę- 

> dzie pożytku i odżyje wśród nas na nowo słowo św\ Chryzo
stoma: „a m y nie okrywamy grobów wieńcami; nie mie- 

| wamy mów pompatycznych nad grobami, ale rzeźwimy du- 
j  sze zmarłych Izami modlitw' i pokuty."

Kwestye teologiczne.
D ysp en sy  m ałżeńskie. Jeśli kilka przeszkód razem za

chodzi pomiędzy dwoma osobami, zabierającemi się do stanu 
małż. — czy m o ż e  B i s k u p  n a  m o c y  q u i n q u en na- 
l e s  lub innych tego rodzaju indultów dyspensować tak samo 
od kilku tych przeszkód razem, juk od pojedynczej?

Odp.  Mogą zachodzić tu różne przypadki: 1) Indult może 
! zawierać wyraźnie takie upoważnienie do dyspensowania od kilku



przeszkód razem. W takim  razie nie ulega wątpliwości, żc B i
skup może dyspensować.', 2) Niektóre indulty  zawierają wyraźny 
zakaz korzystania z facultas, gdy zachodzi jeszcze druga prze
szkoda, jak  np. indulty, pozwalające dyspensowia* od przeszkody 
m ixtae religionis. 1 w takim razie nie ma trudności w roz
strzyganiu. 3) Indulty  wreszcie m ilczą o tem zupełnie. A u- 
torowie różne w tym punkcie objawiają zdania. Jedni i jak  
się zdaje, większa liczba przyznają Biskupowi prawo dyspenso
wania. Tepliany, Caillaud, Feije, Gastropalao dowodzątej+o obszer
nie. My ich wywodów powtarzać nie będziemy, gdyż., Stolica ś., 
zapytywana kilkakrotnie w tym przedmiocie, odpowiadała zawsze, 
że władze udzielane Biskupom nie rozciągają się na przypadki, 
w których zachodzi kilka przeszkód. Potwierdza to lis t Kard. 
Barnabo, prefekta Kongreg. św. Propagandy^ wystosowany do 
M gra 0 ’Connel, Biskupa w Marysville z 10 lutego, ,1869  roku, 
w którym czytam ySO ptim e se gessit Amplitudo tua, dum super 
duplici impedimento dispensare renuit, cuiu S. Inquis.B»óngrog. 
non semel declaraverit facultates, quae Episcopis concedi soleut 
minim e estendi ad casum, quo duo vel plura imjiedimcnta cu- 
m ulantur. W ostatnim  czasie wikaryusz jeneralny z Angoul&me 
Plancliard w tej samej sprawio udawał się z zapytaniem do 
św. Penitencyaryi i mniej więcej I tak ą  sam ą otrzym ał odpowiedź: 
ęjfeum jilura eidem matrimonio ohstant im pedim enta, an omnia 
anferre possit (O rdinarins) facułtatihus utendo suh ra r iis  indulti 
num eris contcntis, verbi g ratia , dispensare super coiisanguiiu- 
t. ite in quarto gradu, et siniul super cognatione spirituali iu ter 
łeyautem leratiąue jiareutes? lm o an, ad auferenda p lura im- 
pedim enta eodem matrimonio obstantia, possit facultates jungero 
iu  yariis S. Poenitentiariae indultis contentas, verbi g ra tia  d is
pensare simul super secundo consanguinitatis gradu vi indulti 
diei 15 novcmbris? S. Poenitentiaria respondit ad utrum que: 
negutive. Die 14 jn lii 1 881 .

( Do k o ń c z e n i e ) .
Lex Sodaliam Franciscalium Tertii Ordinis 

qui saecularis dicitur.

CAP. I.
De Coopiittione, Tirocinio, Professione.

§ 1. No quos eooptari liceat, nisi maiores quatuordocim anno- 
rum, eosąuo bene moratos, rotinentes coneordiae, atque in primis san- 
ctitate prolessionis catholieae probatos, spectatoque erga Ecclesiam 
Romanam Sedemque Apostolicam obaeqnio.

§ 2 Nuptao, nisi sciento et consentiente viro, no eooptentur. 
extra quam si eeeus yideatur faciendum, auetore sacerdote eonscien- 

tiao ipsaruni iudice.
§jf3i5 Adlecti in sodalitatem scapulare parvinn unaqao oingiihim 

de morę geraut: ni gesserint, statis privilegiis iuribusque careant.
§ 4. Oni quaeve Tortium Ordinem iniorint, unnm ipsuin annmn 

tirocinio ezigant: mox, Ordinem lite professi, servaturos sose iura Dei, 
obedientes Ecclesiae dieto futuros; si quid in iis, quae professi sunt, 
deliąuerint, satis facturos singuli spondeant.

CAP. II.
De discipUna mvendi.

§ 1. Sodales Tertii Ordinis in omni ciiltu habituque, snmptuo- 
siore elogantia posthabita, teneant eam, quae singulos docent, medio- 
critatis regulam.

§ 2. Chorcis ludiove seenicis procaciorilnis, item comissationibus 
perąuam cante abstineant.

§ 3. Pastu atuue potu utantur frugaliter: neve anto vel accum 
bant vel assurgant do mensa, quam inyocato pie grateque Deo.

§ 4. Ioiunium Manao E rg in i Immaculataó, item Francisco Pa- 
tri, pridie sacra solcmnia, singuli seryanto: admodnm laudabiles, si 
qui praetorea vol iciunium in sextas, vel abstiiientiam earnium in 
quartas qnasque ferias sewurint, disciplina veteri Tertinrioruni.

§ 5. Admissa ritc 'expinnto per menses singulos: item ad divi- 
lium epuhim acceclaht per menses singulos.

§ 6. Tertiarios ex ordinefjjfrieorm jj quod Psaimis quotuhe dant 
operam, nihil praoteroa hoc liomine dehero placet. Laici. qui rfeę ca- 
nonicas, neu Mariales preces, vulgO:jOfficium p a n a m  li .  M . I 
persohuint, preeationem Dominicam cum Salutatione Angeliea et Glo
ria  P a tri i.dhibennt duodecies in dies singulos, exccpto si por valo- 
tudinem non liceat.

§ 7. Quibus est tostamonti fiictio, ii suo quisquo tempore de ro 
sua testentur.

§ 8. In  familiari vita studeant cctorj® exemplo anteeedere: pie- 
tatis artes, rosque optimas provchoro. Libros vel diaria, nudo perni- 
cies yirtuti metuatur, domuni sr.ani inferri, ab iisrpio, qui in ipsorum 
potestato sint, legi no simint.

§ 9. Caritatem bcneyolam ot iuter se et ad alienos sedulo tue- 
antnr. Coniponendas, sieubi possunt, discordiaaf curtnl.

§ 10. lusiurandum lic iurent unęuain, nisi ncesssSrio. Turpiii
dietn, st urnles- iocos fando fugiant. Excutiant'rśćso yesperi, nnm tal.) 
quidqnani tomero fecerint: si feeerint erroreni poenitendo cbrrigant.

§ 11. Rei dirinae, qui cominode possunt, quotidie intersint.
Ad eoetus menstruos, quos Pradfoctus indxier.it, eoiiyeniant.

§ 12. -Conferant in coinmuiie pro- facultato quisquo sua nonmliil, 
umie vel teiiuiores o sodaliiiin liumero, praosertim ailbtda yaletudine, 
8ubleveiitur, vel diyini eultns digmtati consnhitiir.

§ 13. Ad sodalnm aegrotantem Pracfeeti vel adeant ipsi, vel
niittant, qui caritatis olficia e'xpleat. lidem, in mgfjbo a.ncipiti, mo- 
neant suadeant, ut qnao lalj <txpinnduin animum poitineiit. aegrotus 
tempestiye enrot.

§ 14. Ad exequias sodalis demortui sodales municipes hospitesve
conyeniant, simulque Mariales preces instituto Dominiei Patris, id est 
Ilosanam , tertiam partem ad caeleste deinortni solatium adhibeant. 
Item saeerdotes inter rem diyinam, laici, si poterunt, sumpta Eucha- 
ristia, pacem fratri dehineto senipiteriiam jiii yolentes adprecentur.

CAP. III.
D e offieiis, de nisitatione, deąue ipsa lege.

§ 1. Ofiieia, adyocatis ad eonyentiun sodalibus, deferantur. Ea- 
dem trieimalia aunto Oblata lie qui sine ęauJS insta reeusot, neu 
oscitanterirferat.

§ 2. Curator, qui Yisitator audit, diligenter quaorat, satisne 
salrae loges. Eins rei ergo, sodalitiorum scilcs in singulos nnnos, 
coque crebrius, si jres postulacwit, pro potestuto circ'nint3t^qdę(jimquci 
liaboat, Praefeeti sodalibusqne uniyersis adesgo iussis. Si quem Vi- 
siiator ad oflieium monemlo,.iuljendo reiocarit,, s:ve qnid, salutaris 
ppinae nomine, in qupinquam deereierit, liie, modeste aceipiat, iuemquo 
Juero no nbnnat.

§ 3. Yisitatores ex Primo Franeiscalium Ouliue roi ex Online 
Tertio Regulari legantur, quos tkistod^s sen G uardiam , si id rogati 
fueriiith designabunt. Visitatoris muiierc laieis yiris intordictuni esto.

§ 4. Sodales nęć obedientes et nQ'xii iterum et tertimn admo- 
neantur oflirii sui: ni paroant, excedere Online iubenntur.

§ 5. In bis legibus si qui forto quid deliquerint. hoc se liomine 
culparu suseopturos liullaiu seiant, ex«eplis iis quao iuro divino Ec- 
elesiaeye legibus alioqui praecipiuntnr.

§ 6 . Si quae huius capita logik qucmquam sercare raii.sira^ra- 
vis et iusta probibeat, etini ox ea parto lege sol\i. eadenne capita 
commutari prudenteKiliceat. Cnius rei Praofectis nydinariL^jPiaricis- 
Calium et Primi Ordinis;źet Tertii, item Yisitatoribus supra dietis i’a- 
eultas potcstasąue sit

Index indulgentiarum et privilegiorum

CAP. 1.
De indulgentiis plenariis.

Terhariis cx utroque sexu singuiis, 'pii admissoriun eonfessione 
ritu christiano oxpiati saeram Euenaristiam sumpserint, Indulgentiam 
plenatinm conseąuondi ius sit, diebus et eausis qnao infra scriptae sunt.

1. Die aditiali:
2. Quo die singuli Ordinem primitus profitontur:
3. (Juo die ad conęioncin menstruam sen Confcrentiam  eonve- 

niunt, si inodo tomphim aliquod publicuinvo sacrarium piutatis causa 
adierint, remquo christianam Deo de more conimendayerint:

4. Dio 4 Octobris, natali Prancisci Patris legifori: die 12 An- 
gusti, natali Clarae Yirginis legiferao: die 2 Augusti, festo Mariae 
Angelornm reginae ob Basilieam eins dodicatam: item quo die sole- 
liinia anniyersaria aguntur Sancti caelitis, in cuius tomplo sedes est 
sodalitii ćonstituta, si modo ipsum templuni pietatis causa oelebra- 
vorint, reinque christianam Doo de moro commendayerint:

5. Semel per menses singulos, quo dio euique placuerit, si modo 
templnm aliquod publicnmye sacrarium pietatis causa adierint, et ali- 
quandiu ad montera Pontificis maximi obnecrmido perstiterint:

SANCTISSIMI DOMINI NOSTRI

LEONIS
DIVrrgA rH O V rD EN TIA  PA PA J XIII

C O N S T I T V T I O
da Lege Franciscalium  Tertii Ordinis Saecularis,
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6. Quoties, potioris vitao studio, peBicto dics conlinuos statis 
animi mcditationibus operain daturi socesserint:

7. Item morituris, si sancnim salutarc nomen Icsu aut vocc. an t. 
si lorpii posso desicrint, voluntate imploraycrint. lidom eodem iurc 
f.aiantur, si nec compotes sacra Confessionc atquo Eucharistia, animi s 
dolore culpas cxpiaverint.

8. Jiis in anno Beneditionem sum mi Pontificis nomine accc- 5 
pturis, si a<l mcntom ipsius Pontificis Dco nliqnandiu supplicavoi'int: . 
itomrpio, liac ipsa supplicntidi lego, aecepturis' quam appellant Abso- 
lutionem, homost Benedictionem, per hos dics mii infra scripti sunt: 
lK Słitali Domini Nostri Tosu -Christi- 2, dio solomni Paschalis Re- i 
surrcctionis: 3. die solomni rentecóstes: 4. in fosto Sanctissimi Cor-
dis Icsu: 5. item lmmacułatac Conceptionis I!. Mariao Yirginis: >
d. loseplii sponsi bins dio 19 martii: 7. Imprcssionis SS. Stignnituni 
Franc.iSci Patria dio 17 Septcmbris: 8. L.ido\b i regis (ialliarum, 
Patroni caeli stis salutaris sodalium eŚ Tertio Ordino dio 25 Augusti:
9 Iilisabeth Hnngaricao dio 19 Norembris.

9. Item semel in nionse, si qui Pater, Ave  et: Gloria P a tr i i 
quiiiquics pro incoJumitate roi cbristianąe', scmol ad mentem Pontili- 
cis maximi rocitayerint, ii iuro omni ad ospiamlas animi labos fruan- 
tur, quo fnm ntur 'c l qui sta tira  in Urbo supplioia obcunt, ot qui 
Portiuneulam, HiwoSólymitana lfoSjsanctissimai ikal m Iacobi Apostoli > 
Compostollenscm, religionis causa, celebrant.

10. (Juibus diobus statirae supplioatiónes in Misaali Romano do-  ̂
signantur, si teniplnm sacrariumyc, in quo sedes. est sodalitii oonsti- 
tuta, adiorint, icmque cliristianam Doo dc moro commondayorint, in 
codom trniplo sacrnrioye por eos ipsos dics amplissimo jurefruantur, 
quo in -Urbo cives hospitcsvo fruuntur. j* '

CAP. II.
D e Indulgentiis partialihus.

1 Tertiariis cx utroquo sexu singulis, si tcmplum sacrariuraye, , 
in qno ost sedes sodalitii eonstitnta, celebrayorint, I)eoquc pro roi 
ohristianao. ineolnmitato supplic,Morint qno dio sacra Stigrnatil Pran- i 
cisco Patri dhinitus impressa sunt, item festo sanĄormn Ludovici ve- j 
gis, Elisabcth roginae Lusitaniae, Elisabotli lliingaricne, Marga ritao S 

l.Cortonensis, itcmquo aliis duodecim diebus, quos singuli maluorint 
et Praclcctus wrdiPis probarit, oa supplicatio scptonms sopticsquo 
qnadragonae satisfactionis instarbśit.

2. (Juotios Missae aliisyo diyinis officiis, vel sodalium eonventi- 
bus publicis privatisve interfuorint: inopes hospitio acccporint: dissi- ! 
dia oomposuci'int,ęit:omponendaye c.urarint: in pompam rite ductam 
ffid ierin t: Bacramontum Augus(um,--Cum circmnlortm',’ yol comitati 
sint, vel, ci comitari ncquiycrint, ad campani aeris signum preeatio- ■ 
nem Dominicam cum Salutatione Angelica scmel recitayerint quin- 
quies precationom et salutationem oamdem recitayeriut rei christianao, 
vel annnabus sodalium defunctorum Dco commendandis: liominem mor- ! 
tuum extulerint: devium qucmquam ad officium reduxerint: Doi prac- i 
coptis ceterisąuo ad salutem necessariis quempiam erudierint: aufjaliud 
quippiam ex hoo genere caritatis egerint.i toties singulis eorum, ba- 
rum rerum singularunf<'causa, tcrcentos de poenalium dierum numero 
expungero liceat. !

Tertiarii?, si malint, omnibus ot singulis iridulgentiis supra dictis, s 
sive plenarna  sive partialihus, labes poenasquc defunctorum expiare i 
liceat.

CAP. I I I .
D e pririleg iis.

1. Sacerdotibus ox ordino Tertiariorum ad quodlibet altaro fa- 
cien/iluis, trunis ex qualibet hebdomadc dicbuR, porlitarc las sit- modo > 
ne siniileni perlitandi facultatem in aliuni dicm impetrayórint.

2. Qui sacrum feccrit animabus sodalium defunctorum cxpiandis, 
is ubioumąuo veniae dofuncto impetrandae perlitato.

Atquo haeeAłmnia et "śingula. uti supra decreta sunt, ita firma, 
dabilia, rata *ń perpetuum csse yolumus: non obstantibus Constitu- 
tionibus, l.ittcris Apostolicis, statutis, consuctudiuibus, pririlegiis, j 
aliisque Nostris et Cancełlariao Apostolicao regulis, ot contruriis liui- 
buseumęuc. j^dśfulli ergo Iiominum liceat bas J.itteras Nostras nllo 
modo, ullayo ex partu riolare. Si qnis autom adrersus eas tale quic- j
quam ausit, indignationem omnipotentis Doi, ot beatorum Potri et i
Pauli Apostolorum cius so norerit incursurum.

Datum Romae apud B. Petrum, anno Incnrnationis Dominicao 
Millesimo ootingentosimo octogosimo 'tertio, I I I  Kalondas Iunias, Pon- < 
tifloatus' IjJostri Anno Sexto.

Card. 8AOCONI Pro-Datarius.
Tli. Card. MKETEL

Tisa
De fluria I. I)o Aquila e Aicocomitibus j

Loco f  Plam bi 
Iteg in  Śecret. B reriuw

I. C u g n o n i u s. |

K sięgarnia (lubryiiowicza i Schmidta we Lwowie podjęła, 
jak  to już donosiliśmy,; bardzo pożyteczne i pożądane wydawni
ctwo w s z y s t  k i c h d z i o ł  k a z n o d z i e j s k i c h  i p o 1 c- 
m i c z n o-t  e o 1 o g  i c z n y c h n i e ś m i e r t e l n e g o  ks. P io tra 
S k a r  g  i. Od c.zasu, j ik się pojawiło w Lipsku ostatnio wyda
n ie  n ie d z ie ln y c h  i od św ię tn ych  k a z a ń  ks. Skargi, minęło ła t 40 , 
pięćdziesiąt lat, jak  drukowane były po raz ostatni K a z a n ie  
p rzyg o d n e ; K a z a n ia  o S a h r u m m ta c h  św . i  se jm ow e  istnieją 
w edycyach późniejszych, ale i tych w obiegu księgarskim nie 
ma; piSlha zaś dogmatyczno-polemiczne i ascetyczne, z wyjątkiem 
kilku, nigdy w nowszych czasach nic były przedrukowywane, 
tak że dzisiejszemu pokoleniu prawie całkiem są nieznane. P ra 
wdziwa wdzięczność zatem należy się szanownej księgarni i czci
godnemu wydawcy, ks. Aleks. Maryańskiemu, żo wydobywają z za
pomnienia cały ten skarb jednego z najznakomitszych i najgruu- 
towniejszych naszych teologów i najlepszych pisarzów z opolu 
zygniuntowskićj na widok publiczny, by służył za naukę, wzór 
i źródło dla dzisiejszych kaznodziejów i teologów.

Zbiór wszystkich dzieł i pism Skargi wyjdzie w 4 seryacli, 
z których każda oddzielną stanowić będzie całość i osobno może 
być nabywaną. Sorya 1 zawierać będzie kazania na niedziele 
i święta całego roku; Sorya I I  obejmie kazania przygodne, sej
mowe, o Sakr. św., wzywanie do pokuty itd. Serya II I : pisma 
dogmatyczno-polemiczne, o jedności Kościoła Bożego, Synod Brze
ski, wzywanie do jednej zbawiennej wiary, upomnienie do ewan
gelików, zawstydzenie Aryanow itd. Serya IV: Pism a ascety
czne: Bractwo miłosierdzia, Żołnierskie nabożeństwo itd.

W  ostatnich dniach wyszedł tom I  tego wydawnictwa, za
wierający Kazania na n iedziele i św ięta  od pierwszej 
niedzieli adw entu do wtorku świątecznego z portretem 
autora, wykonanym w litografii 1L Salba w Krakowie. Na wszel
kie uznanie zasługuje czcigodny wydawcrT za tak popraw ne. pię
kno wydanie dzieł takiej wartości i wydawnictwo pod tak rozu- 
nniem kierownictwem znaleźć powinno wszelkie poparcie i li
cznych odbiorców. W ybrał on do przedruku wydanie czwarto 
(w Krakowie, w drukarni Andrzeja Piotrowezyka 1 6 09 ), osta
tnio, które jeszcze autor sam przeglądał i poprawiał; przekona
wszy się jednak, że i to wydanie, które dia następnych a m ia
nowicie dla lipskiegók służyło za podstawę, nie je s t woinem od 
różnych błędów, myśi wykrzywiającycli, podjął się niesłychanie 
żmudnej i uciążliwej pracy porównywania go (szkoda że dopiero 
od połowy pierwszej części) słowo w słowo z pierwszem krako- 
wskicm wydaniem z r. 1 5 9 5 , a ztąd mógł przywióciu w wut-lu 
miejscach pierwotny tekst i tym sposobem wszelkie inne nowsze 
wydawnictwa poprawnością przewyższyć. Mając na myśli przedewszy- 
stkieni pożytek praktyczny, używa wydawca pisowni dzisiejszej, zacho
wując jednak wszystkie właściwości mirtrzowskiego języka Skargi. 
Bylibyśmy sobie życzyli, aby szan. wydawca, przy wyrażeniach 
niektórych dzisiaj już nieużywanych, był w nawiasach podawał 
wytłomą'Gzenie, objaśnienie. Ewangelie św., które w wydaniach 
późniejszych opuszczaiió'^ położone są znów na  czele każdego ka
zania wT tłomaczeniu SŚkargi. Summaryusze, umieszczane na 
m arginesach starszych wydań, zebrane razem znalazły miejsce 
na końcu dzieła, wskazując czytelnikom treść każdego kazania. 
Nadto druk jes t czysty, papier piękny, tak że i zewnętrzna szata 
m ile sprawia wrażenie. D la tych zalet, nie mówiąc już o w ar
tości samego dzieła, uznanego powszechnie przez tyle wieków 
za niezrównane, wydawmietwo to w duchowieństwie naszcui zna
leźć powinno gorące,, poparcie. Tuszymy, że jak  dawniej każdy 
duchowny polski za świętą powinność, w dowód swego uwielbie
nia i uznania wysoknj wartości wiekopomnego kaznodziei z cza
sów zyginuntowskich, uważał posiadanie jego dzieł a przynaj
mniej kazań, tak i dziś zwłaszcza młodsze duchowieństwo przyo
zdabiać niem i będzie biblioteki swoje i nie tylko szukać w nich 
materyału i wzoru do nauk i kazań, ale przedewszystlueni kształ
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cić się będzie w w ładaniu znakoroitem językiem ojczystym, któ
rego n ie  ma sposobności poznać i nauczyć się dokładnie w szko
łach niemieckich.

D zieła ks. kanonika Rorytkowskiego: Prałaci i K anonicy  
K atedry Metrop. Gniezn, wyszedł zeszyt X V III i  obejmuje 
wstęp do tomu I, w którym czcigodny autor przedstawia losy 
i dzieje K apituły metropol. gnicźu. od początku aż do dm na
szych. IV poszycie, jak i m am y, pod rękąSopow iada autor lii- 
storyą powstania K apituły, a następnie o jej składzie. IV skład 
kapituły wchodziło za dawnych świetnych j;ćjj czasów 7 prałatów: 
proboszcjs, dziekan, archidyakon, kantor albo prinljćorynsz? scho
lastyk, kustosz, kanclerz —  i 2 5} kanoników równych fundów; 
każdego z tych kanonikatów podaje ten poszyt obszerną liistoryą. 
IV dwócli 'następnych i ostatm di poszytacli przedstawione będą: 
ustawy K apituły, jej prawa i przywileje, obowiązki jćj kościelne 
i polityczne znaczenie.

Korespondencye.
Z dekanatu śremskiego 23 czerwca.

IV środę, 20  czerwca odbyła się kongregacya naszego de- j 
kanatu w Gostyniu. Po nabożeństwio żałobnem za zmarłych 
kapłanów w dekanacie odprawił ks. dziekan K rygier wotywę 
de Spiritu S., w Czasie której księża, wprzódy się wyspowiada
wszy, przystępowali do Komunii śwr, Po krótkiem śniadaniu ze
brało się duchowieństwo na narady, albo raczej na konferencją 
duchowną w kaplicy św. Anny. IVezwawszy łaski Ducha św., ■ 
rozpoczął ks. dziekan posiedzenie piękną nauką, krótką ale bar- 
dzo treściwą, czyli konferencją o cnocie łagodności jako konie
cznym przymiocie dobrego pasterza, poczcm odczytano pręipkół 
z ostatniej kongregacji, odbytej w Żabnie i lis t ks. K ardynała, 
odnoszący się do tejże kongregacji. Z porządku roztrząsano 
przyczyny, podane w listach konfratrów, mające uniewinnić ich 
nieobecność; niestety dwóch wcale nic uważało za potrzebę przed , 
dziekanem się tłomaczyćjfedla czego mc przybywają na kongre
gacją . Mówiono potem o zaprowadzeniu Trzeciego Zakonu ś. F ran 
ciszka, wybrano trzech .Księży, dla których ks. dziekan ma się > 
postara J E  pozwolenie do zapisywania wiernych do tegoż Zakonu, j 
a przy tej okazyi polc-cono jednem u z księży kondekanalnycli, 
aby na przyszłą kongrogacyą popracował rzecz o Bractwach 
w ogólności, a w szczególności o tych, które najwięcej w na- j 
szej okolicy rozszerzono, uwzględniając praktyczną stronę tój nauki i 
pastoralnej, potrzebnej każdemu dusz pasterzowi. Bezwątpienia, 
iż omówienie tój rzeczy i wzajemno potoczenie się bardzo po
trzebno; pomijając mało wiadomości o Zakonie Trzecim ś. Frań- 
ciszka, jakio mamy, wielo objaśnień potrzebnych każdemu księ
dzu o innych Bractwach, lip. o Apostolstwie modlitwy, o Pasku, ! 
o Szkaplcrzu i Różańcu, gdyż lud wierny tak gromadnie i gor- i 
liwie się tem i Bractwami zajmuje, żo . c iąg łe  i bezustanne p rzed- 
kłada dusz pasterzowi pytania i rady, których nawet obojętny j 
kapłan pominąć nie może: —  Zwracał też ks. dziekan uwagę 
na  to, czego żąda przy wizytach pasterskich, a szczegółowo mó
wił, że będzie przestrzegał pilnie, by dozory kościelne nie raię- 
szały się do rządów w kościele i wezwał duchownych, aby ła 
wek kościelnych nio pozwolili dozorowi wydzierżawiać, jak  to > 
w jedneni miejscu dozór sobie samowolnie postąpił. —  Dalej i 
zrobiono spostrzeżenie, że przy odprawianiu nabożeństwa prawio 
w każdej parafii są osobno jakieś zwryczaje i obrządki, np. przy 
pogrzebach, przy odmawianiu modlitw po Mszy św. i kazaniu; s 
poruczono więc jednem u z kondekanalnycli księży, aby to różnice i 
sobie notował i na przyszłą kongrogacyą podał, jak  podług 
przepisów rytuału  i. władzy duchownej ńpt się wszystko odbywać,' 
żeby po całym dekanacie jednolitość i ścisło zachowanie przepi
sów panowało. —  Potem na przedstawienie jednego z konfra
trów obecni wszyscy przystąpili do Towarzystwa organistów | 
św. Wojciecha, a nieobecnych uchwalono zawezwać do wpisania \

■się do tegoż Towarzystwa, —  IV końcu napomknięto o uczeniu 
dzieci katechizmu czyli o przygotowaniu do pierwszej Spowiedzi 
i Komunii śwŚ? tu  wszyscy jakby jednym głosom wypowiadali 
swo żale i sm utki nic tylko' na to, żo mało dzieci umio re li- 
g ią  ś., alejce® gorsza, żo nic umio czytać po polsku i kapłani 
dziś nieprzepartą m ają trudność w wypełnianiu swego obowiązku. 
Rzeczywiście,-, że szkoła nic tu  księdzu nio pomaga, tylko ow-szem 
przeszkadza; dżiefcl z zaniedbaniom lekcji przygotowania się do 
Komunii św. pilnować m uszą szkoły, a w szkole ani czytać się 
nio nauczą i nio można im ani podręcznika podać do domów. 
W reszcie zakończono posiedzenie naukową pogadanką o rezer
watach. —  Is tn a  to tedy była uczta duchowa i kongregacjtil 
prawdziwie podała karm u duehowego wiele; każdy toż z zadowo
leniom i zbudowaniem w racał do domu; taka toż konferencja 
pifstoralna prawdziwie.; przyciąga każdego i czyni to zgromadze
nie tukiem, za jakie ma jo lud wierny. Kong'fegacya dckanalna 
ma duchownych, którzy są solą ziemi, bronić, by nio zwietrzeli, 
ma ich podtrzvm a® na górze,’ na której jak  miasto zbudowano 
stoją; zebranie takie poważne, budująco, wprost ku zbawieniu 
wiernych dusz zmierzające, nio może być zniżono do lekkiej 
schadzki.

K R O N I K A
dyece^tilna i zagraniczna.

Poznan. D nia 20 b. m. um arł w Krakowie na chorobę 
sercową kapłan naszej archidyoeev,yi, proboszcz jarociński, dzie
kan nowomiejsti, p ra ła t domowy J . Świąt. Papieżu? Leona X III, 
ks. Gustaw' R z e ź n i o w s k i. Je s t to w prawdziwym togo słowa 
znaczeniu oliara walki kulturnój. Nieszczęsne ustawy majowe, 
któro takie spustoszenie w arcliidyecezyi naszej sprawiły, zatruły 
to scrcójs' czujące głęboko niedolę Kościoła i swych braci i z ła 
mały przedwcześnie, życie, które, odznaczając się gorliwością w za
wodzie kapłańskim , pobożnością i rozumem, mogło było oddać 
jeszcze niemało usługi sprawie Kościoła. Ks. Gustaw Rzeźnie- 
wrśki urodził się r. .1836, a więc m iał dopiero l a t 47; wyświę
cony w r. 18 6 0  sprawował obowiązki wikaryusza w Pszczewie 
aż do r. 1 864 , w którym objął zarząd parafii siedleckiej w dok. 
kostrzyńskim. IV r. 18 6 8  instytuowany został na probostwo 
w Jaro c in io ^a  w r. 1 8 7 2  zaszczycony godnością dziekana w de
kanacie nowomiejskim, po złożeniu togoż urzędu przez śp. ks, K icr- 
szniewskiego. Ks. RzeźniewykS w czasie walki kulturnój spełn ił 
z poświęceniem i zaparciem siebie, jakkolwiek wiedział, że go 
za to czeka wszelka surowość kar, ustawami majowemi przepi
sanych, obowiązek swój i rzucił z polecenia władzy duchownej 
klątwrę na pierwszego księdza, który w nieprawy sposób, bez 
misyi biskupiej, objął zarząd parahi. Przebieg tego zajścia, 
który tyle ciosały sprowadził na zmarłego, jost według K u r y  ora  
1 ‘o m .  następujący:

Pud koniec sierpnia 1874 r. rozeszła się w okolicy Książa pogło
ska, żo patron kościoła ksiązldego, p. Konneinann z Klenki, ofiarował 
prezentę na wakujące probostwo ksiązkio wikaryuszowi boreckiemu, 
najjWczas joszczo Kuboczakowi. Dnia 27 sierpnia zjechał ks. dziekan 
Rzeźtiiewski do Książa i pouczył strwożonych parafian, jak sobię. 
poczytuje mają w razie przybycia rządowTego proboszcza. Dnia 28go 
sierp. p. Kennemann z Klenki zawezwał ks. dziek. Ezeźniewskiego, 
aby Kubcczaka wprowadził do kościoła. D. 29 sierp, zjechał ks. dzie
kan. Rzoźniowski na probostw-o, dokąd niebawem patron i Kulft&zak
0 4 godzinie przybyli w asystencji landrata ze Śremu i miejscowego 
b .m istrzu . Ks. dziekan oświadczył w obee zgromadzonych zgodno
ścią i odwagąŁ,Wiedzcie panowie, że obecny tutaj ks. Kuboczakjest 
intruzem, kfóńw popadł pod .Cenzury kościelne. Protestuję przociw' 
zajęcia piobostwti, które intruzowi oddano zostało przez władzę świó-  ̂
cką.“ Przywułany ślusarz odbił szafy, z których wyjęto księgi kośc.
1 oddano je Kuboez-akow: I  drzwi do kościoła parafialnego musiano
gwałtem z pomocą ślusarza otwierać. Po wyłamaniu drzwi, do któ
rych ks. dziekan klucza odmówił, ubrał się tenże w komżą, zabrał 
Sanetissimum, tabernakulum zostawił otwarto, a lampę zagasił ks. Bąk, 
wikaryusz, wśród łkania ludu, IV lYłośoiejewkacb, dokąd N. Sakr. 
zawieziono, odbywał się nazajutrz 30 sierp, odpust doroczny poświę
cenia kościoła, a w Książu Kubeczak w otoczeniu żandarmów wcho
dził również do kościoła, lecz nabożeństwTa nie miał odwagi odprawić
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Lud wynosił chorągwie i światło do Włościejewek, protestując g ło
śno przeciw narzuconemu proboszczowi i odstępcy. W owym dniu 
przyszło do małego starcia między rządowym proboszczom a wierny mi, 
za które następnie kilka osób na kilkunast uniesięczno więzienie ska
zano. Gdy Kuboozak mimo napomnień dziekana parafii nio opuszczał, 
lecz. strzeżony przez żandarmów i otoczony innowiercami, w Książu 
pozostawał, przybył d. 6 września ks. dziekan Rzeźniowski do Wło- 
śuiejewek i w oboe lieznio zgromadzonych wiernych rzucił ekskomu
nikę większą na Kubeczaka. ,,Ksiądz Michał Kubeezak, dotychcza
sowy wikaryusz w Borku (tale mówił ks. Rzoźniewski z ambony), 
wdarł się z pogwałceniem wszelkich przepisów Kościoła rzymsko-kut. 
na probostwo w Książu, przywłaszczył sobie juryzdykeyą kościelną, 
którą tylko od Biskupa pozyskać może, przez co popadł sam z siebie 
pod ekskomunikę papiezką latać sontentiae. Przy jego niekanonicznej 
introdukcji wspomn iałem o cenzurach kościelnych, jakie na siebio 
ściąga. Niepoprawny, zamiast w skrusze serca przepraszać Boga za 
dano zgorszenie, dopuszcza się z oburzającą bozczalnością świętokradztw, 
odprawia Mszo św. i podejmuje fnnkcye, przysługujące tylko prawo
witemu pasterzowi. Aby wiernych uchronić od szkody, jakąby ponieść 
mogli na duszach swoich, gdyby pobałamuceui chodzili na jego świę- 
tokradzkio nabożeństwa i żądali od niego Sakramentów św., — po
wagą Wszechmocnego Boga: Ojca f  Syna f  i Ducha św. y|~, świętych 
Apostołów Piotra i Pawła i wszystkich Świętych, upoważniony przez 
"Władzę duchowną, w imieniu Dolegata apostolskiego rzucani na księ
dza Michała Kubeczaka wielką klątwę kościelną, ogłaszam go za wy
kluczonego z Kościoła rzymsko-katolickiego, pozbawionego przywilejów 
sług Kościoła św., osądzonego z czartem na wieczne potępienie, je
żeliby w klątwie tej bez pojednania się z Bogiem zeszedł z tego 
świata “ — Po tycli słowach złam ał ks. dziekan palącą się świecę 
i rzucił ją  z ambony.

Skutkiem tego odważnego czynu skazany zaocznie na d łu 
gie więzienie, nie chcąc pozostawiać parafii swćj w osierocenia, 
ukrywał się, niosąc ile możności z ukrycia pociechy i posług i 
religijne swym owieczkom, W  czasie tym władze policyjne, żan
darm i itd. niezmordowaną rozwijali czynność, aby go pochwycić, 
ustawiczne odbywając rewizye w Jarocinie i wszędzie go zna
leźć się spodziewano, formalne urządzając obławy, jakby za n a j
większym, najniebezpieczniejszym zbrodniarzem, —  za księdzem, co 
spełn ił powinność swoją i co nie chciał porzucać paralii, z którą 
przysięgą się zw iązał i w której moralność i życie pobożne podno
sić p ragnął. Znamy niektóro epizody z tego uganian ia  się za 
biednym księdzem, w których prawic cudem ratow ał się z rąk  
stróżów publicznego bezpieczeństwa. Gdy następnie przez try 
bunał kościelny z urzędu złożony został, a niebezpieczeństwo 
wpadnięcia w ręce policyi z każdym dniem się wzmagało, udało 
się namowom przyjaciół gorliwego i przywiązanego do swych 
owieczek kapłana zniewolić do wyjazdu do Krakowa, gdzie, po 
objęciu przez obecnie rządzącego dyecezyą krakowską Nąjprzew. 
ks. Biskupa Dunajewskiego, został kapelanem u P P . Wizytek. 
W ygnanie, tułaotwo, tęsknota, pozbawienio wszelkiego u trzym a
n ia  rozkołatały zupołnio jego serce, sprowadziły niesłychane cier
pienia sercowo, a  w końcu zgon przedwczesny. Za tyle cierpień 
niech mu Bóg wynagrodzi jak  najprędzej niebem. Duszę jego 
polecamy modlitwom współbraci. R. .f I. y P . —  Dnia 23  bm. 
um arł w Michorzowio kapelan jubilat, ks. J a n  J a n i c k i  
w 86  roku życia, 62  r. kapłaństw a. Ks. J . był kapelanem 
w Michorzcwic od la t prawie 20 , przedtem od r . 1 8 5 6  by! ko- 
meudarzem w Parzynowic (dek. ostrzeszowski), a dawniej korneu- 
durzem w Wysocka, Nekli, S łupi (dek. krobski) itd. R. f  I. f  V.

Kościół unicki W Galicyi. Cesarz austryacki mianował 
ks. dra Juliam i P e ł e s z a ,  rektora gr.-kat. centralnego sem i
narium  i proboszcza kościoła św. B arbary w W iedniu, a rc h i-b  
dyakonem i dziekanem archikatedry lwowskiej gr.-kat. obrz.; 
clerza zaś ks. S i ę g  a 1 e w i c z a scholastykiem; ks. kun. L 
H o t e r o w s k i e g o  kanclerzem; dziekana i proboszcza w 
szkowie, radzcę konsyst. ks. Konst. B i e l e w i c z a ,  adm inistra
tora w Zarwanicy ks. Jędrzeja B i e l e c k i e g o  i kapelana z P ragi 
ks. Bazylego F a e i e w i c z a ,  znanych z gorliwości, pobożności 
i dobrege usposobienia względem braci polskiej kapłanów, kano
nikami tejże archikatedry.

RZYM. W  niedziolę 17 bm. udzielił Ojciec św. posłu
chanie zbiorowo p r o f e s o r o m  s z k ó ł  ś r e d n i c h  katolickich 
w Rzymie. Odpowiadając na adres, oświadczył Ojcioc ś., z jak

i wielką troskliwością śledzi postępy w naukach klasycznych, które 
; są  niezbędnem uzupełnieniem szkoły elementarnej. Mówiąc na- 
| stępnie o warunkach, mogących zapewnić pomyślny rozbój i do- 
j: brc owoce tego dzieła, dla którego nie szczędzi żadnej ofiary, 
| zachęcał Papież profesorów do spełn ian ia  gorliwego i z poświę- 
j cenieni swych ważnych obowiązków. Następnie przypuścił wszy- 
j  stkich do ucałowania nóg, przyczem niektórzy z nich ofiarowali 

Papieżowi dzieła przez siobio wydane. K ardynał B artolini był 
j obecny na tej audyencyi. —  Ks. Arcyb. F e l i ń s k i  m iał po

słuchanie u sekretarza stanu K ardynała Jacobiniego d. 14 bm. 
| ' a  nazajutrz u Ojca św. W edług korespondencji w C zasie , 

Papież przyjmował ks. Arcybiskupa, otoczony dostojnikami swego 
1 dworu, co było jakoby rozmyślnom publicznem uznaniem tej 
i zacności, którą wyznawcy wiary nadały  wygnanie i cierpienia za 
[ wiarę poniesione. Rozmowa sam na sam trw ała przeszło go

dzinę a była bardzo serdeczna. B yła chwila, w której ks. A r- 
skup rzucił się z rozrzewnieniem do nóg Ojca św., dziękując 
za to, co czyni dla Kościoła' w P o lsce ; była druga chwila, 
w której Tapioż wziąż w swoje objęcia ks. Arcybiskupa, i dał 
mu uścisk braterski. Ks. Arcybiskup wyjechał z Rzymu do 

[ Galicyi dnia 23 b. m. —  Troskliwość Papieża o seminarya 
j objawiła się na nowo w szlachetnej ofiarności. Na rzecz 12 se- 
\ minaryów duchownych we Włoszech dał zc swej szkatuły 15 ty- 
| sięcy franków. — Biletem Sekretaryatu Stanu mianowany został 
j M gr. Józef Euzebiusz D o s f l e c h e s  z Tow. paryzkiego Misyi 

zagr., Arcyb. tyt. z Claudianopolis, konsultorem św. Kongr. Propag.

ROZMAITOŚCI.
Nadzieja nowych ła sk  dla dusz w czyśćcu

Z okazji artyku łu  w nr. 51 P rze g lą d u  kościelnego, umieszczo- 
: nego pod tym tytułem , warto przypomnieć, żo Biskupi całej pro- 
| wincyi polskiej na synodzie prowinc. w W arszawie r. 16 3 4  wnie

śli, aby w d z i o ń Z a  d u s z n y  w o l n o  b y ł  o o d p r a  w i a  ć 
> 3 M s z o  śś. jak  w H iszpanii. Uchwała brzm iała: „Quia teste 
) Scriptura, sancta et salubris est cogitatio pro defunctis exorare, 

u t a peccatis so lrantur: praesens Synodus supplieandum censet 
S. Sedi Apostolicae, ul e\em plo Regin Yalentiae, etiam huic 

I nostrao Provinciae concodero velit, u t die Conimouior. 0 0 . F F . 
i defunot., tres M is sa s  g u ilib e t Saccrdos, p r o u t in  d ic  N a ta -  
j lis  D o m in i, a d  lib itu m  celebrare p o ss it .“  N a synodzie prze- 
j wodniczył prym as Ja n  Wężyk, by ł nadto obecny Arcyb. lwowski 
j Grochowski, B iskup kujawski Łubieński, B iskup kamieniecki P ia- 
: secki i W cl. Rudzki. Papież U rban V III zatw iedził synod z za- 
: strzeżeniem: „quao obtinenda sun t a nobis, pro n o n  appositis... 

habeantur.“  Teraz je s t nadzieja, żo się doczekamy tej łaski.

Prenumeratę na Życiorys czcig. sługi Bożego Jana Vianney
Z Ars złożył ks. llaninita wicedziekan Bieliny p. Ulanów (Galioya) 
1 flor. 75 kr.

Na muzykę ks. Soleckiego złożył ks. Isbrandt prob. w Leśnie 
p. Bruss (Prusy Zach.) za kalendarz i prenum. r. 1883^! 5.60.

Z n in ie jszy m  n u m e re m  kończy się r o c z n i k  
\ c z w a r t y  P r z e g lą d u  K o śc ie ln e g o .  W lipcu  rozpo- 
! czyna  się roczn ik  V. P rze g lą d  K o ś c ie ln y  w ychodzić będzie  
L-% ^nadal w ty ch  sam ych  co d o tąd  w a ru n k ach . P ro s im y  
i o wćraesne odnow ienie p rz e d p ła ty . E t F . D l l i i Y A .

S p is  r z e r z j .  A r ty k u ły  wstępne: Dzieje Apostolskie i Dajnn- 
j wsząUodkrycia (dok.)— Mowy pogrzebowe (dok.) — Kwest ye teologi- 

Dyspensy małżeńskie. — K onstytncya apostolska dotycząca Trze- 
j~ciego Zakonu św. Franciszka (dok.) — Piśmiennictwo kościelne: Wy- 
, dawnictwo wszystkich dzieł kaznodziejskich i pnlemiczno-toologicznych 
j ks. Piotra Skargi. — Prałaci i Kanonicy Katedry Metr.Gniezn, zeszyt 
[ XVIII. — Korespondcnr.ya z dekanatu śromskiego o kongrcgacyi de- 
j kanalnój. — K ronika  dyccczalna i  zagraniczna: Poznań: f  ks. Rze- 
; źniowski i Janicki. — Kościół unicki w Galicyi: Nominacjo w ta- 
| pitulc lwowskiej rit. gr.-katol. — Rzym: Posłuchania u Papieża. —
; Ki. Arcybiskup Feliński. — Nominacyo. — Rozmaitości: Nadzieja 
i nowych łask dla dusz w czyśćcu. — Ogłoszenia.
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Rcdaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukioui Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


